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— Pamiątkom historycznym nie świetnie 
się dzieje w Rzeczpospolitej Polskiej — tłu- 
maczy! mi gorzkawo obywatel, z którym, idąc 
na Wawel, spotkałem się pod Królcwskiem 
wzgórzem, — od roku nic się już nie robi na 
Wawelu. Rozumie pan, literalnie nic! 

— No cóż, czcigodny panie, zastój, re- 
dukcja... 

- — Pan uważa, że można zredukować Wa- 
wel? Że to niby jakiś urząd zbyteczny, ban- 
czek, jakaś Petepe, albo ministerjalna salon- 
ka? co? — rzucił na mnie gniewne spojrzenie. 

— Ależ broń Boże! Któż może zredukować 
Wawel, który jest cały ze skał i kamienia. 
Sam tu przecież Austrjak wyłamał zęby. 

— Wyłamał to wyłamał, ale i nadgryzł 
niejedno. Nietylko zresztą on. Żarło le mury 
opustoszenie, samotność przez kilka wieków. 
Wiatr, mój panie, gonił przez królewskie 
komnaty, mróz mury rozsadzał i kruszył 
groby, pleśń strop toczyła drewniany. Trzy 
wieki trwało zniszczenie, a dłubie się nad 
tern i poprawia dopiero 
trzeci lat dziesiątek. 

— A przecież najwięcej 
zrobiło się za polskich 
czasów ! 

— Może! ale tylko z po- 
czątku, kiedy w ludziach 
siedział jeszcze jakiś duch 
większy. Potem urwało się 
nagle, widzi pan? Tak jak 
ten rząd cegiełek — ukazał 
na i rwaną taflę cegiełek, 
podnoszącą się ku bramie 
na fortecznym murze. 

— To też właśnie re- 
dukcja... 

— No co z tą pańską 
redukcją? 

— Zwyczajna rzecz. 

W okresie zmartwień, trosk 
codziennych, w tej, panie profesorze, cięż- 
kiej chwili, gdy się tak jakoś przełamu- 
jemy na nowy fason życia, zapomnieliśmy 
poprostu o Wawelu. Może właśnie dlatego, 
że jest taki wielki, stary i mocny, no i że od 


Prof dr. Alfred 


lat stale się tu coś robiło z nami czy pomimo 
nas. Ja myślę, że jak się to nasze życie uło- 
ży, to i Wawel ruszy z miejsca. Trzeba tylko 
przypominać. 

— Wstyd przypominać! 

— Wstyd nie wstyd, taki już czas, że lu- 
dzie chcą o wszystkiem wiedzieć, co ich ob- 
chodzi. 

— Pan myśli, że ich Wawel obchodzi? 

— Ależ tak! Nigdy jeszcze nie płynęły 
przez wzgórze takie tłumy pielgrzymów z ca- 
łej Polski, jak ubiegłego lata, A i dziś, niema 
dnia tak zimnego ani ponurego, by tu nie 
zajrzały dziesiątki zwiedzających. Wzgórze 
wawelskie zna dziś pól Polski. Przypominaj- 
cie się, a każdy, który był, patrzał i cćś my- 
ślał z sobą — usłyszy was i zrozumie. Żeg- 
nam profesora, bo to właśnie druga i pan Bo- 
husz lada chwila przybędzie na Wawel. 

Oczekując na przybycie prof. Alfreda 
Szyszko-Bohusza, w którego mocnych rękach 
spoczywa od szeregu lat 
kierojwnictwo odbudowy 
Wawelu, zaglądam z na- 
* logu na podwórze zamko- 

we. Stuku młotków i kiel- 
"Sfi* \ ni, który rok temu roz- 

brzmiewał tu wesoło każ- 
dego dnia — nie słychać. 
Podwórze, arkady i mury 
wyglądają, jak podrestąu- 
rowana ruina. Jeno gdzieś 
w kąciku tłucze się koło 
kupy cementu paru robo- 
tnik w. Podchodzę ku nim 
i dowiaduje się, iż robią 
,,be ony" w piwnicach, aby 
się nazywało, że się coś 
robh Nic to jednak nie zna- 
Szyszko-Bolmsz czy, bo w ostatnich dniach 
przyszedł skądś „piniądz" 
i będzie się „grzać" na nowo. 

— Na dole będziemy robić muzea — ob- 
jaśnia mnie podmajstrzy, — a na górze sejm 
Polski. Prezydent, jak przyjedzie, też tu bę- 
dzie mieszkał! Ino się wstawi kaloryfery! — 
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Komitet odbudouy Wawelu. Stoję od lewej ku prauej: 
p. inz . Mc zer, prof. Tomkowicz , dyr Kujawski, dyr Skotnicki, prof. Szydłowski, hr. Pinińsf^i, pro) 
Obmińsfy, prof Szyszko- Bohusz, arch . Odrzywols^i, dyr. Jakimowicz, inż. Stryjeński, prez Rolle, wojewo- 
da Kowalikowski, prof. Gałęzowski, dyr. Skórewicz 


popluwa w dłonie i bierze się godnie do mie- 
szania betonu. 

Uśmiecham się. Atmosfera Wawelu ma 
w sobie coś, co przesiąka nawet w tych naj- 
prostszych ludzi. 

Za chwilę przyjmuje mnie prof. Szyszko- 
Bohusz, jeden z tych wybitnych ludzi, którzy 
związali się najściślej z Wawelem. Z pocho- 
dzenia i charakteru kresowiec, ex-profesor 
politechniki lwowskiej, objął spuściznę od- 
budowy po architekcie Hendlu i prowadzi ją 
z niemniejszą sumiennością i systematyczno- 
ścią, a pono większym polotem. Wytrwały 
i nieustępliwy, że nawet mówią nieugięty, a 
pełen pomysłowości, twórca projektu Wawel- 
skiego panteonu, „wynalazca 1 * cegiełek wa- 
welskich, odkrywca szczątków romańskich, 
rekonstruktor Kurzej Stopki i przylegającej 
doń gotyckiej części zamku — jest prof. 
Szyszko-Bohusz faktycznym dziś „rezyden- 
tem“ Wawelu i bodajże pozostanie nim aż do 
ukończenia dzieła przebudowy. Jak się to 
dzieje, że artysta ten, oddany muroin od- 
wiecznym — jest jednocześnie, w całem tego 
słowa znaczeniu, współczesnym budowni- 
czym, który zabudowuje nowy Kraków że- 
lazo-betonem, — pozostanie tajemnicą bo- 
gatych i twórczych indywidualności. 

— Właściwie, panie profesorze, — zaczy- 


nam wywiad — należałoby zacząć od braku 
pieniędzy... 

— Szkoda, że pan nie przyszedł tydzień 
temu, bo właśnie pieniądze są. 

— Dar jakiś nowy? 

* — Nie! Rząd! W ostatniej chwili otrzyma- 
liśmy z budżetu 1924 r. 100.000 złotych. 
Szkoda, że tak późno, bo rok zeszedł na 
niczem, no... ale,.. 

— Ale ileż panowie dostali dotąd? 

— 30.000 przez cały rok. Było to oczywi- 
ście tak mało, że wystarczyło zaledwie na 
utrzymanie zajętego przy odbudowie perso- 
nelu i powstrzymanie procesu niszczenia 
rzeczy zrobionych i starych. O właściwej od- 
budowie nie mogło oczywiście być mowy. 

— O ile mi wiadomo, nie cały personel był 
płalny. Pan profesor mianowicie... 

— Tak! nie mogłem przecież obciążać małej 
dotacji swojemi poborami, gdy, mówię, były 
wydatki konieczniejsze. Mniejsza jednak 
z tern, rok przyszły zapowiada się pomyśl- 
niej i jeśli nie zajdzie nic nieoczekiwanego, 
będziemy mogli poprowadzić dalej dzieło 
odbudowy. 

— Jeszcze jedno pytanie. Ofiarność pu- 
bliczna... 

— Dała coś w sumie za rok 1924 koło 
30.000. Nie licząc oczywiście wstępów na 
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•‘'Zachodnie skrzydło zamka z r. 1905 
Folografja z modelu Wykonanego pod kier. Z. Hendla 


Zachodnie skrzydło zamku 
Projekt odnowienia przez Zygmunta Hendla 
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podwórze i zamek, bo te wpływają do kasy 
skarbowej — bezzwrotnie. Bliższych szcze- 
gółów udzieli panu zresztą buchalter ja. Le- 
piej pomówmy już o przyszłości, bo ta za- 
powiada się ciekawiej. Zwłaszcza po ostat- 
niem posiedzeniu komitetu odbudowy. 

— 6 grudnia? 

— Tak! Mając 100.000 złotych w ręku, 
a 200.000 w preliminarzu na rok 1925, mo- 
gliśmy ułożyć plan robót na czas najbliższy. 
Rzecz ta zmusiła komitet do rozstrzygnięcia 
zasadniczego probie- 
rń u przeznaczenia 
zamku, dzięki czemu 
mamy szereg uchwał, 
które, mam wrażenie, 
rozstrzygają sprawę 
już ostatecznie. 

— Ciekawa rzecz : 
rezydencja, reprezen- 
tacja, czy muzeum? 

— Wszystko ra- 
zem! Sprawę rezy- 
dencji rozstrzygnął 
zresztą już dawniej 
Pan Prezydent Woj- 
ciechowski, przezna- 
czając na mieszkanie 
dla przybywającego 
do Krakowa prezy- 
denta gmach, zamy- 
kający podkowę pod- 
wórza, czyli t. zw. 
kuchnie królewskie. 

Komitet rozważył 
wobec tego sprawę 
przeznaczenia zamku. 

Stanęło na tem, iż II 
piętro przeznaczy się 
na sale reprezenta- 
cyjne, — dół na 
muzeum pewnego rodzaju, to znaczy muze- 
um, przystosowane najściślej do wnętrza, 
w którem będzie się znajdować. I tak meble, 
malowidła, rzeźby, sprzęt wreszcie wszelaki 
gotycki, umieści się w salach gotyckich, póź- 
niejsze w renesansowych i wreszcie baroko- 
wych. Będą to więc raczej komnaty, urządzo- 
ne w stylu danej epoki. 

— Jakież są szanse urzeczywistnienia tych 
pięknych planów? 

— Jeżeli chodzi o stronę budowlaną, to 
postanowiono wykończyć i oddać do użytku 


zachodnie skrzydło zamku, czyli to, które 
znajduje się naprzeciw bramy wchodowej. 
W granicach kalkulacji dzisiejszej, powinni- 
byśmy wykończyć je za lat dwa, gdyż robota 
murarska jest już w części tej ukończona i to, 
co trzeba zrobić, polega na betonowem, ognio- 
tr wałem przesklepieniu niektórych stropów, 
wznowieniu stropów drewnianych, wstawieniu 
drzwi i okien, założeniu gotowego już cen- 
tralnego ogrzewania, no i wyprawie tynkowej 
wnętrz. Niektóre z tych robót, np. betonowanie 
stropów, wstawianie 
okien i drzwi będzie 
się ze względów 
racjonalności pro- 
wadziło w całym 
kompleksie zamku. 
Posadzki położy się 
na 1 piętrze marmu- 
rowe, na drugiem — 
drewniane. Byłby to 
mniej więcej cały 
kompleks robót, któ- 
re mamy do wykona- 
nia w najbliższem 
dwuleciu, 

— No, a później? 
— Później wykona 
się resztę zamku. 

— A jeszcze póź- 
niej? 

— Trudno coś mć- 
wić o tem, bo ja* 
pan to wie, poglądy 
na to, czem ma być 
Wawel i jak ma wy- 
glądać, są bardzo 
różne i ulegają cią- 
głym zmianom. Zresz- 
tą zadania nasze naj- 
bliższe, które panu w 
zarysie podałem, są tak duże, iż właściwie 
nie widzę potrzeby sięgać dziś myślą w dal- 
szą jeszcze przyszłość. 

Powściągliwość profesora zamyka mi oczy- 
wiście drogę do dalszych pytań o przyszłość 
Wawelu. I rzeczywiście „niema potrzeby 14 py- 
tać. Wchodzą tu w grę czynniki takie, jak 
Rząd, miasto Kraków, społeczeństwo, opinja 
publiczna i naukowa, nurt wreszcie życia na- 
rodowego żywy, gorący i zmienny. Z chwilą, 
kiedy Wawel „ożył" i przestał być histo- 
ryczną ruiną, będzie się wiecznie przeinaczać 



Piec gdański w zrekonstruowanej sali. 
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Resztki muru sali o 24 słupach pod Zamkiem 
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wawelskie wzgórze, tak, jak ulegało zmia- 
nom nieustannym za czasów Polski przed- 
rozbiorowej. 

— Roboty odkrywcze będą się oczywiście 
prowadzić, niezależnie od dzieła odnowie- 
nia — skręcam na inne tory. 

— 0 czem pan myśli? 

— No o tych poszukiwaniach, które tak 
niedawno doprowadziły do świetnego odkry- 
cia obmurowanego kuchniami królewskiemi 
baptisterium św. Marji, zwane później kapli- 
cą Feliksa i Adaukta, 

— Ah tak! Odkrywczość jednak jest tu bar- 
dzo względna, bo o istnieniu rzeczy tych wie- 
my z bogatego materjału kronik historycz- 
nych. Czasem, jak to się miało z baptister- 

im, mylimy się tylko co do miejsca, czasami 
znów nie dozwala nam na „odkrycia" tok ro- 
bót, boć mury tu jedne leżą na drugich, 
a trudno wydobywać jedno przez niszczenie 
drugiego. Ostrożność i oględność w robocie 
musi iść na Wawelu przed zapałem i cieka- 
wością. Zresztą — na terytorjum Zamku 
i katedry robota odkrywcza jest już bodaj- 
że zakończona. 

— Więc tylko owo baptisterjum? 

— 0 nie! Zdobyczą nowszą od niego jest 


t. zw. pierwsza katedra krakowska w stylu 
romańskim, pochodząca z czasów Bolesława 
Chrobrego, którą z odkrytych fragmentów 
można dziś odtworzyć z dużą dokładnością — 
oczywiście na papierze, bo pozostały z niej 
tylko szczątki. To, co posiadamy, zezwala na 
przypuszczenie, iż pierwszy Wawel romań- 
ski składał się z bazyliki, dużej sali o 24 
słupach, położonej w najbliższem jej sąsiedz- 
twie a połączonej murem obronnym z dwiema 
wieżami — jedną obronną, a drugą miesz- 
kalną. Wszystko to stało na północnej stro- 
nie wzgórza, zwrócone frontem ku miastu. 
Przeznaczenia szczególnej sali o 24 słupach 
nie sposób oznaczyć z całą dokładnością. 
Osobiście wyraziłem przypuszczenie, iż był 
to refektarz zakonu oo. Bernardynów, nad 
którym mieściły się ich cele. Inni twierdzą, 
iż duchowieństwa zakonnego nie było na Wa- 
welu nigdy, a refektarz ów był własnością 
duchowieństwa świeckiego, ujętego regułą 
kanoniczną na wzór zakonnej. Pierwsza ta 
katedra wawelska została zniszczona przez 
Czechów w roku 1039 i to tak gruntownie, 
iż nie odbudowano jej już nigdy. Do dziś 
dnia widnieją ślady ognia na resztkach mu- 
rów. Z resztek prezbiterjum zbudowano potem 



15 


W a w e 1 


lo 



kaplicę pod nazwaniem św. Gereona, drugą 
zaś katedrę romańską, wzniesioną przez Ka- 
zimierza Odnowiciela, po której powstała 
krypta św. Leonarda, pomieszczenie grobów 
królewskich posunięto dalej na zachód. 
Z czasem wzniósł się na ruinach pierwszej ka- 
tedry zamek królewski gotycki, ostatnia zaś jej 
pozostałość, owa kapliczka św, Gereona, zo- 
stała przez Władysława Jagiełłę przebudo- 
wana na kaplicę zamkową im. św. Marji 
Egipcjanki. Tę pochłonęły późniejsze prze- 
budowy. W histo- 
rji pierwszej kate- 
dry wawelskiej ma- 
my więc ciekawy i 
właściwie klasycz- 
ny dla Wawelu 
proces przemian, — 
aż do usunięcia o- 
statniego widocz- 
nego śladu. 

— Mówi więc pan 
profesor, iż owe 
odkrywcze roboty 
są już na Wawelu 
wyczerpane ? 

— Mówiłem o 
zamku i katedrze. 

Na samem bowiem 
wzgórzu wawels- 
skiem można się 
jeszcze spodziewać 
niejednego. Był 
przecież Wawel w 
czasach dawnych 
calem miastecz- 
kiem. Były tu do- 
my mieszkalne, ba- 
szty, pałace i pała- 
c y k i duchowień- 
stwa i magnatów, 
była bursa stu- 
dencka Długosza. To i owo tkwi może w mu- 
rach koszar austrjackich i odsłoni się, gdy 
przystąpimy do ich zniesienia. Niezależnie od 
katedry, stały ponadto na wzgórzu dwa ko- 
ścioły: św. Michała i Jerzego. 

— Odkryte? 

— Owszem, t. j. względnie, bo na miejscu 
znanem dokładnie, gdzie stał kościół św. Je- 
rzego, wznosi się osławiony budynek poszpi- 
talny. Co się zaś tyczy kościoła św. Michała, 
który łączy się z historją katedry romań- 


skiej, gdyż zastępował ją po zburzeniu przez 
Cze chów~ — to negatyw^ jego odnaleźliśmy 

z całą dokładnością. Istniał on bowiem do 
1806 roku, zamieniony na skład siana. W ro- 
ku tym, gdy Austrjacy zaczynali robić „po- 
rządek“ na Wawelu, oddano go na licytację, 
zwyczajnym sposobom, stosowanym przy 

rozbiórkach. Rozbiorca wybrał też kosztow- 
ny cios k mienny, aż do gruntu fundamen- 
tów. Jamy powstałe w ten sposób zasypał 
gruzem, któryśmy z kolei wyjęli, aby otrzy- 
mać dokładny plan 
fundamentów i rzu- 
tu poziomego. Zni- 
szczenie kościółka 
św. Michała przed- 
stawia ze stanowis- 
ka narodowego stra- 
tę tern poważniej- 
szą, iż wiele danych 
przemawia za tern, 
że właśnie w nim 
został zamordowa- 
ny biskup Stani- 
sław Szczepanów- 
ski. 

— Ciekawe spra- 
wy. Właściwie, 
chciałoby się tak 
pytać bez końca, 
ale czas nagli. Wo- 
bec czego już tyl- 
ko parę pytań. Jak 
się przedstawia re- 
windykac j a wywie- 
zionych przez za- 
borców rzeczy. Czy 
możemy spodzie- 
wać się czego ? 

— Bodajże nicze- 
go. Jedyne co u- 
dało się odebrać 
dawnym rządom zaborczym — to arrasy ja- 
giellońskie, odzyskane na podstawie Ryskie- 
go układu od rządu Sowietów. Jest to jed- 
nak zbiór tak wspaniały, iż w chwili obecnej 
pzedstawia on cały majątek narodowy. Pan 
zna historję tych arrasów? 

— Potrochu, ale jeśli pan już łaskaw... 

— Otóż arrasy te, pan wie, arrasy to tka- 
niny ręczne, na których rysunek dokonany 
jest nie farbą, ale barwną nitką, — 
otóż arrasy te zamówił Zygmunt August 


Fragmenty murów kaplicy św. Marji 
Egipcjanki. 
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.iv liczbie 156 u mistrzów tego dzieła 
w Brukseli. Autorem kartonów do nich był 
prawdopodobnie mistrz Flandryjski M 
Coxeyen, względnie jeżeli chodzi o nie- 
które bordiury Piotr Koecke. Na całość 
zbioru składało się 17 arrasów figural- 
nych z tematami biblijnemi, 25 ze zwie- 
rzętami na tle pejzażu, 13 z herbami Litwy 
i Polski, 8 t, zw. grotesk z literami S. A. 
(Sigismundus Augustus), 5 z brodatemi saty- 
rami i 10 owalnych u góry z herbami na tle 
pejzażu. Rozmiary tkanin są różne, niektóre 
z nich dochodzą do 5-ciu metrów wysokości, 
przeważa zaś wymiar 3 metrowy. O stronie 
artystycznej nie będę mówił, bo trzeba te 
rzeczy widzieć, aby je móc ocenić. Są to 
arcydzieła. Zygmunt August zawieszał niemi 
komnaty zamkowe, zdobił namioty swe pod- 
czas polowań, a przed śmiercią zapisał je 
Rzeczypospolitej na własność. Sejm i Pod- 
skarbiowie koronni strzegli ich też w następ- 
stwie, jak oka w głowie. Niebywała burza wy- 
buchła w Sejmie, gdy okazało się, iż Jan Ka- 
zimierz zastawił je u kupca gdańskiego Grat- 
tiego — zresztą dla ratowania ojczyzny. 
W następstwie wydaje się arrasy królom już 
tylko na uroczystości. Z chwilą rozbiorów 
Pokski wędrują one do Rosji, aby po stu 
przeszło latach powrócić do Polski. 

— W całości? 

— Nie. Ze 156-ciu sztuk, notowanych w 
ostatnim inwentarzu polskiego skarbca, od- 
zyskano 91. Może odnajdzie się i resztę, 
gdyż rząd sowiecki oświadczył, iż zwrot tej 
kolekcji jest kwest ją jego honoru. 

— Więc poza arrasami nie odzyska się 
już nic? 

— Sądzę, ze nie, bo inwentarz zamkowy 
rozproszył się po świecie bez śladu. W'ięc ze 
192 główek rzeźbionych, które zdobiły strop 
sali sejmowej, pozostało jeno 32. Chodziły 
słuchy, iż reszta znajduje się w zamku Fran- 
ciszka Józefa w Saxenburgu, ale wysłany 
tam prof, Tomkowicz nie znalazł niczego. 

— - Arrasy zawdsną na ścianach odnowio- 
nej części zamku? 

- Tak! na drugiem piętrze, w salach re- 
prezentacyjnych, Piętra niższe będzie się 
urządzać zbiorami Muzeum Narodowego — 
no i ofiarami ludzi dobrej woli. 

— Chodziły słuchy, ze niektóre rody mag- 
nackie pragną wyposażyć wnętrza własnym 
sumptem? 


— Pewne obiecanki w tym względzie po- 
chodzą jedynie od rodziny Potockich. Swego 
czasu, już przed laty, był u mnie mianowicie 
hrabia Alfred Potocki, który nosił się 7 za- 
miarem zwołania zjazdu rodziny Potockich, 
właśnie dla skłonienia jej do wyposażenia 
pewnej części komnat królewskich. Sprawa 
ta przycichła jednakże i nic, jak dotąd, nie 
wróży, aby miała się urzeczywistnić. Przy- 
puszczam jednak, że z chwilą, gdy wykoń- 
czymy wreszcie choćby to jedno skrzydło, 
gdy zamek straci już ów smętny charakter 
ruiny — to znajdą się niewątpliwie ofiaro- 
dawcy, choćby i nie koniecznie z magnac- 
kich rodów. Byli tu przecież ludzie, którzy 
oddawali na odbudowę ostatni swój grosz, 
zebrany trudem całego życia. 


W kancelarji odbudowy dowiaduję się nie- 
których szczegółów o „ofiarności publicz- 
ne j‘\ Suma, osiągnięta drogą wstępów, opłat 
i ofiar w roku 1924, wynosi 30.000 zł., w czem 
jednakże cegiełki wawelskie stanowią mizer- 
ną pozycję 7.000 zł. Rzecz dziwna, gdyż , .nie- 
śmiertelność* *, którą uzyskać mógł każdy 
obywatel, wmurowawszy nazwisko swe wmur 
wawelski, kosztowała tylko 50 zł. Od 1-go 
stycznia podwyższono cenę cegiełki na 200 zł. 
Koszt materjału, wykonania i wmurowania 
cegiełki wynosi 8 — 10 zł. 


Dla całokształtu spraw wawelskich wy- 
padało jeszcze dowiedzieć się nowości o spra- 
wach katedry, w szczególności o niszczeją- 
cych grobach królewskich. Opiekę nad ka- 
tedrą sprawuje komitet osobny z arcybisku- 
pem Sapiehą ńa czele. Sekretarzem komitetu 
jest ks. dr, Kruszyński, którego zastaję w 
czytelni Muzeum Przemysłowego, zajętego 
korektą artykułu o grobach królewskich. 

— Doskonale się składa, księże doktorze, 
jesteśmy odrazu przy temacie. 

— To znaczy? 

— Przy sarkofagach królewskich. Słyszało 
się, iż wielu z nich zagraża zniszczenie. 

— O zniszczeniu całkowitem niema na 
szczęście mowy, gdyż akcja ratunkowa na- 
stąpiła jeszcze w porę. Rzecz przedstawia się 
tak: zimno i wilgoć, panująca w krypcie św. 
Leonarda, wandalizm wreszcie zwiedzających 
wywołał pewne spustoszenia w królewskich 
grobach. Dotyczy ono w pierwszym rzędzie 
sarkofagów miedzianych vel bronzowych, 
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stety na sarkofagu Stefana Batorego i Zyg- 
munta Augusta. 

— Jakież są środki zaradcze? 

— Utrzymanie temperatury w grobowcu 
eona j mniej 18 ° C, f t. j. tej, w której cyna za- 
chowuje swój stały, normalny ustrój zwar- 
tego metalu. 

— Więc zaprowadzenie centralnego ogrze- 
wania w grobowcu? 

— Tak! Wymaga to jednak dużej i żmud- 
nej operacji, która przeciągnie się lat parę. 
Na razie przeniesiemy „chore" sarkofagi do 
krypty bocznej, przeznaczonej dla kleru. 
W następstwie usuniemy ogniska zarazy, no 
i ogrzejemy kryptę. Choroba „trądu* * ma tę 
dobrą stronę, iż jest bardzo długotrwała, 
dzięki czemu i zabieg nie może nastąpić 
z dnia na dzień. Warto tu zaznaczyć, iż nie- 


Wnąłrze sarkofagu z ciałem kardynała 
Jana Wazy. 


oraz cynowych. W wypadku pierwszym cho- 
dzi tu o śniedź i uszkodzenia zewnętrzne'. 
Groby te po otwarciu są już w naprawie, 
która mam nadzieję usunie wszelkie zaszłe 
szkody. 

— No — a te drugie, cynowe? 

— Z temi jest niestety gorzej, gdyż napo- 
tykamy tu już wypadek organicznej choroby 
metalu, zwanej „trądem cynowym". Cyna 
mianowicie „przeziębia się" w niskiej tem- 
peraturze, na powierzchnię jej występują na- 
rośle, coś w rodzaju wrzodów; które rozsy- 
pują się w następstwie na sypki biały pro- 
szek. Sarkofagów cynowych mamy na Wa- 
welu osiem i wszystkie one dotknięte są 
trądem w mniejszym lub większym stopniu. 
Największe zasiągi „trądu" występują nie- 


Wnętrze sarkofagu z ciałem królowej 
Marji Gonzagi. 
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które sarkofagi nie wrócą już na swoje do- 
tychczasowe miejsca. Okazuje się bowiem, 
iż przestawiano je nieraz w ciągu wieków 
i miejsca, w których widzimy je dzisiaj, nie 
odpowiadają zapiskom historycznym. 

- — Pewne zmiany mają też zajść z dzwo- 
nem Zygmunta? 

— A jakże. Zgłosił się do nas mianowicie 
przedstawicieł szwedzkiej fabryki łożysk 
kulkowych „S. R. F.“ w Góteborgu, inż. Eug. 
Mierzejewski i zaofiarował imieniem firmy 
łożyska kulkowe dla dzwonu Zygmunta, war- 
tości kilkuset dolarów. Dar ten przyjęliśmy 


oczywiście z wdzięcznością, gdyż prymitywne 
urządzenie dzisiejsze naraża dzwon i wieżę 
na uszkodzenia z powodu nierównego a wy- 
tężonego dzwonienia. I kiedy dziś trzeba 
dwunastu ludzi, aby dzwon rozkołysać — 
to po założeniu łożyska rozrusza go z łat- 
wością jeden człowiek. 

— Montaż łożyska opłacą panowie sami? 

— Nie wiemy tylko z czego. W ogóle ko- 
mitet nasz ma wydatki ogromne, że tylko 
wspomnę o sarkofagach królewskich. 

— Jakież jest panów P. K. O.? 

— 401.224. (Tel) 



Sarkofag króla Stefana Batorego. 
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